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B R U D E S
zwycięzcą Grand-Prix. W ar gin, MalicKi i Poschadel 

mistrzami PolsKi na roK 1929.
Przy sprzyjającej ,  chociaż może zbyt up a l ­

nej pogodzie,  rozeg rane zos tały w niedzielą 
1 września na obwodzie  szos  pod  Katowicami,  
drugie z kolei międ zynarodow e wyścigi m o t o ­
cyklowe o Grand Prix i o Mistrzos two Polski. 
Odniosły  one  wielki sukces,  pod wzglądem or­
ganizacyjnym i spor to wy m. Udział w zawo­
dach wzięło 43 motocykl is tów z Polski,  Nie­
miec i Gdańska,  a liczbą widzów przybyłych 
przyglądać  sią wyścigom ocen iać  m ożna na j ­
skromniej  na 100.000 osób.

Start  wyścigu nastąpi ł  o godzinie 13.40 
przy wspania łych t rybunach,  wznies ionych obok 
szosy Giszowiec-Murcki .  Trasa biegu,  bardzo 
u rozmaicon a i dosyć t rudna,  ze wzglądu na 
nie wszędzie dobry s tan nawierzchni,  oraz sze­
reg ost rych zakrętów,  wiodła przez Murcki,  
Wesołą ,  Krasów, Kostowy, Brzezinką,  Mysło­
wice i Giszowiec. Długość j ed n eg o  okrążenia  
toru wynosiła 27,4 kim. Motocykle kategoryj  
175 i 250 ccm.  miały do przebycia  dziewięć 
ok rążeń  toru czyli 246,6 kim., dla wszystkich 
zaś wyższych kategoryj p rz ep isane  było j e d e ­
naście okrążeń,  czyli 301,4 kim.

Wyścig minął  pod znak iem bezapelacy j­
nej przewagi,  dwóch niemieckich jeźdźców: 
Hutha  i Brudesa ,  którzy na motocyk lach  B.M.W. 
zdystansowal i wszystkich swych przeciwników, 
uzyskując  niemal  j ednakow y czas z fantas tycz ­
ną  wprost  szybkością przecię tną 100 klm./g. 
Przez dziesięć okrążeń  prowadził  Huth  i d o ­
piero na os ta tn im zakręcie Brudes  zdołał  go 
wyminąć,  wygrywając o dwie sekundy.

Dalsze dwa miejsca  w ogólnej  klasyfika­
cji zajęli również n iem ieccy  jeźdźcy: Klein na 
D.K.W. i Erns t na fl .J.S. Dopiero na  p ią t em 
miejscu klasyfikował sią naj lepszy jeździec 
polski,  Poschadel  na fl.J.S.

Znany  motocykl is ta  warszawski  Witold 
Rychter,  wycofał  sią odrazu w pierwszem o k rą ­
żeniu z powodu de fek tu  koła.  Po przebyciu kilku

okrążeń,  odpad ła  również j edyna  mo- 
tocykl istka biorąca udział  w wyścigu, 
pani  Loteczkowa ze Lwowa.

W poszczególnych kategor jach 
os ta teczna klasyfikacja wypadła  n a ­
s tępująco:

Kat, 175 ccm.: 1) Malicki ( J a ­
mes )  3 g. 56 m. 57 s., szybkość  ś r e d ­
nia na godziną  63 kim.; 2) Przybyła 
(Monet  Goyon) 4 g. 02 m. 08 s.; 3)
Pielawski (Monet  Goyon)  4 g .  57 m.
38,4 s.

Kat. 250 ccm.: 1) Wargin  (D.
K. W.) 2 g. 52 m. 30,4 s., szybkość  
ś rednia  na  god z inę86 kim.; 2) Hor- 
witz (D.K.W.) 2 g. 53 m. 30,4 s.; 3) Kremmin 
(D.K.W.) 4 g 12 m. 50 s.

Kat. 350 ccm.:  1) Klein (D.K.W.) 3 g. 12 
m. 33,4 s., szybkość  ś redn ia  na godziną 93,6 
kim.; 2) Erns t  (fl.J.S.) 3 g. 17 m. 12,4 s.; 3) 
Posch adel  ( f l J .S . )  3 g. 55 m. 10,8 s.; 4) H e­
ryng (Raleigh) 3 g. 40 m. 14 s.

Kat. 500 ccm.:  1) Roehr  (Ariel) 3 g. 39 
m. 19,6 s., szybkość ś rednia  na  godziną 84 
kim.; 2) Drews (D.K.W.) 3 g. 50 m. 46 s.; 3) 
Radzicki (Ariel) 5 g. 2,4 m. 8 s.

Kat. powyżej  500 ccm.:  1) Brudes  (B.M.W.) 
3 g. 01 m. 45,2 s., szybkość  ś rednia  na godzi-

„Harley’owcy z zachodniej Virginji, urozmaicają swój motorowy 
program, jak to przedstawia fotografja, bardzo oryginalnemi zapa­

sami — grą w footbal motocyklowy.

ną  100 kim.; 2) Huth  (B.M.W.) 3 g. 01 m. 47,2 
s.; 3) Lapin (A.J.S.) 3 g. 51 m. 52,0 s.

Nagrodą Grand Prix Polski, ofiarowaną 
przez p. Prezydenta  Rzeczypospol itej  zdobył 
za tem Brudes  na motocyklu  B.M.W. Tytuły 
Mistrzów Polski otrzymali:  w kategor j i  175 ccm.  
Malicki, w kat. 250 ccm.  Wargin i we wszyst ­
kich pozostałych kategor jach Poschadel ,  który 
miał  naj lepszy czas ze wszystkich jeźdźców 
polskich.  Zaznaczyć należy, że Wargin i P o ­
schadel  zdobyli tytuły Mistrzów po raz drugi 
z kolei.

Marjan Krynicki.

W  T O K U  R O Z W A Z A N .

im ponujący przykład wspanialej techniki  jazdy. Dwaj  
zaw odnicy ,  biorący ostry  wiraż, pochyleni  j e d n a k o w o — 
tyle, ile trzeba, aby wziąć skręt pew n ie  i z najm niej­

szą  stratą czasu ..

Nie wiem,  czy istnieje dla publ icysty rzecz 
milsza p o nad  stwierdzenie,  iż rzucane przez 
niego na łamach prasy fachowej  myśli, znaj ­
dują w społeczeństwie  pewien oddźwięk.  Przy­
znają,  iż dla mnie  j es t  to m o że  na jpoważnie j ­
sza nag roda za p ra cą — i z tą n ag rodą  spo tka ­
łem sią właśnie po poprzedn im  móim ar tyku ­
le. Wywołałem dyskusją ,  k tó ra  nie przenios ła 
sią j e szc ze - n a  łam y prasy— to j es t  może  zro­
zumiałe,  czekano  bowiem s łusznie,  na zapo­
wiedziany pr zezemnie  dalszy ciąg — i ten  dal ­
szy ciąg, właśnie odroczyć nieco muszą  i za­
s tanowić sią, raz jeszcze nad p ew n em i  sprawami.

Powiedziałem tedy,  iż produ kc ją  krajową 
uważam za rzecz konieczną i możliwą. Ko­
ni eczną— dla tylokrotnie  już cytowanych wzglą­
dów, możl iwą— bo m a m y  własnych i uzdolnio­
nych konst ruktorów,  m a m y  mater ja ły ,  m am y 
robotnika.  Odpo wiedziano  mi  na to: nie m a ­
my praktyki  warsztatowej.

O w s z e m / z g o d z i ć  sią go tów je s t em  z t a ­
kim, dość  m ocnym  a r g u m e n te m ,  gdyby nie 
(akt, iż prak tyka warsz tatowa w poszczególnych 
dziedzinach,  jes t  u nas  rozwinięta i że mnie j ­
szym będzie grzechem,  sp rowadzen ie  z zagra­
nicy pie rwszorzędnego  fachowca - ins truktora,  
mnie jszym wydatk iem  wysłanie na praktyką 
kilku co zdolniejszych warsz tatowców z Polski, 
niż wydawanie s e t ek  tysięcy dolarów,  na im ­
por t  mnie j  lub więcej dobrych  sam ochodów  
z a g r a n i c z n y c h .

Powiedziano mi, iż za pierwsze polskie 
samochod y,  p ro dukow ane  bez wystarczającej  
jeszcze praktyki warsztatowej,  płacić b ę d ą  ich 
nabywcy, A czy my, proszą  panów,  kupując  
lat tem u  dziesięć,  świetnego dziś Austro-Daimle- 
ra, nie p łaci li śmy po tężnego  f rycowego w s to­
sunku  do tych, którzy go dziś kupu ją?  f\ czy 
my, proszą  panów,  p łacąc dziś za tego s a m e ­
go Daimlera,  nie p łacimy po tężnego  f rycowe­
go w s tosunku  do naszych synów, którzy k u ­
pią go za lat 10 czy 20? Technika  wa rs z ta to ­
wa przecież na miejscu nie stoi, idzie naprzód, 
polepsza sią, przyczynia sią do coraz lepszego 
wytwarzania produktu ,  t em  s a m e m  polepsza 
sam  produkt ,  tem sam em  kupu jem y  rzeczy nie­
tylko coraz droższe,  ale i coraz lepsze.  Tylko— 
że Aust ro-Daimler  zaczą ł k iedyś produkować. 
1 nie miał tej techniki warsztatowej ani ma- 
terjałowej,  jaką  posiada dziś. On i dziesiątki 
innych. A j ednak  przecież ludzie te s a m o c h o ­
dy kupowali ,  czego dowodem,  że fabryka istnie­
je, rozwija sią, polepsza  produkcją .  Dobrze 
mówią— czy źle?

Argumenty ,  jakie  rzuca sie dziś przeciw­
ko rozpoczęciu produkcji  krajowej,  są n iewąt ­
pliwie dobrze przemyślane,  opiera ją  sią n ie­
wątpliwie na dobrych informac jach o pewnych 
zamierzeniach — niemniej  j ed n ak  nie są p rze­
konywujące .  Są to a rgum enty  ludzi, którzy 
słusznie chcieli by widzieć polski samochód,  
jako coś p ierwszorzędnie doskonałego,  jako

TYCODHIK NUMER ZAWIERA: r R e z u lta ty  rozgryw H i o G ran d -P rix  i M istrzostw a m otocyk lo ­
w ego  PolsKi n a  1929 r . „W toH u ro z w a ż a ń " , „H o len d ersk ie  T o u r is t T ro p h y ", ' R aid  
P ań , „JaK  co fać  sam o ch o d em " , „K lek o ta n ie  tloK ów ", „P rzy sp o so b ien ie !m o to cy k la  
do zaw odów ", „JaK ie p o trzeb y  m a  a u to m o b ilis ta " , „ 0  p u h a r  S ch n e id e ra " , „Setny  
ju b i le u s z  a u to b u s u "  i  t. d.
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coś bezkonkurency jnego .  Taki p iękny pogląd 
je s t  j ed n a k  błędny. Spróbujmy zrobić na razie 
rzecz dobrą,  poprawiajmy— dosko na łość  przyj ­
dzie z czasem,  flle spróbujmy.

Ze zaś rzecz dobrą  zrobić m o żem y — tego 
m am y dowody.  Zważmy: w nieznanych nigdzie 
indziej warunkach,  opar ty  na za sadac h wspó ł­
pracy,  bez wielkiego krzyku, hałasu  i reklamy, 
rączej w ciszy abso lu tnej — powstał  s am o c h ó d  
Mrajskiego i powstał  sam ochód  dobry.  Mówi 
się od dłuższego czasu o j ego  produkcji ,  sze­
reg osób i przedsiębiorstw in teresu je  się n im— 
a j ed n a k  sam ochód  Mrajskiego istnieje tylko  
jeden: ten  próbny.  J e s t  to najżywotniejszym 
bodaj  przykładem z jednej  strony,  n iezrozu­
mienia przez tych, którzy to zrozumieć  powin­
ni, m ożliw ości krajow ej dobrej produkcji, z d ru ­
giej zaś braku za interesowania  się, tą dobrą  
kra jową produkcją .  Nie m ów ię— doskonałą ,  ale 
mówię:  dobrą.

Otóż m am  wrażenie,  iż gdyby w spom nia ­
ny właśnie przezemnie w ar tykule poprzednim 
Automobi lk lub Polski, żywiej za in teresował  się 
sprawą polskiej produkcji  samocho do wej ,  d o ­
skonałe  projekty  kons t iukcyjne  Mrajskiego,

Glucka, Tańskiego  i innych przestały  by być 
dawno już projektami .  Trudno mi w tej chwili 
kreślić p rogram  pracy —  do usi łowania tego 
powrócę jeszcze —- og raniczam się j ed n ak  do 
stwierdzenia raz jeszcze,  iż wszelkie próby p o ­
ruszenia spo łeczeńs twa w kierunku  za in te re ­
sowania się produkcją  krajową,  dały w rezul­
tacie je d n o  wielkie zero, wszelkie próby tych 
czy innych rozważań, skończyły się analogicz­
nie. Pozostała,  jak  rzekłem,  droga czynu. I do 
tego powołane j e s t  nie przeciążone Państwo,  
nie f lrmja,  w rozwoju automobi l izmu kra jowe­
go niewątpliwie poważnie za in teresowana,  jes t  
Naczelna Instytucja Au tomobi l izmu Polskiego.

Po raz drugi  pod su w am  tę myśl  —  i już 
rzucam nas tępn ą :  czyby dla wysondowania
opinji swych w tej sprawie Członków, nie ze ­
chciał Automobi lk lub Polski zorganizować sze ­
regu wieczorów dyskusyjnych na t e m a t  kra jo­
wej produkcji? Zebrany  w ten  sp osób  mate r-  
jał orjentacyjny pomógł  by niewątpl iwie dal ­
szemu biegowi  sprawy.  I— m a m  wrażenie— by­
łoby to lepszem od dyskusji  na łamach prasy,  
k tóra  ufo rmowałab y myśl o przebiegu dysk u ­
sji i jej wnioskach.  Bolesław J. Kachel.

H o le n d e r sK ie  T o u r is t  T r o p h y .
Holenderskie  Tourist -Trophy odbyły  się 

b ieżącego lata na 17-kilometrowym torze w 
Assen,  n iedaleko od Groningen.  Tor posiadał  
szereg bardzo t rudnych zakrętów.  Pom im o 
niesprzyjającej  pogody,  przebieg zawodów był 
bardzo dobry.  Organizacja  zawodów była świet ­
na. Wszystkie miejsca n iebezpieczne d o s k o ­
nale wyznaczone,  wszystkie n iebezpieczne za­
krę ty wypalisadowane.  W boxach panował  rów­
nież wzorowy porządek.  Do każdego zawodni­
ka przydzielono specja lnego  funkcjonarjusza.

. S tar t  odbył  się o 10 rano.  Najpierw wy­
jecha ło  cz terech zawodników kategor ji  do 
175 c m 3, którzy przebyli 170 kilometrów.  Ka­
teg or ja  do 250 cm® była ob sad zona lepiej.  Do 
zawodów, na  204 ki lometry,  w tej kategorj i  s t a ­
nęło  13 zawodników.  W kategor j i  do  350 c m 3 
s tar towa ło  19 zawodników.  Tor tej kategor j i  
wynosił  238 .k ilometrów.  W  kategorji najm niej­
sze j zw y c ię ży ł  Crabtree  na maszynie  Excel- 
s ior-Jap,  przed t r zem a  holandczykami ,  j ad ą -  
cemi  na  maszynach D.K.W.

W kategorj i  250 c m 3 s tar tował  n iemiec  
Winkler  na maszynie  D. K. W. Zwycięzcą,  jak 
i w biegu poprzedn im był anglik Handley,  na 
maszynie  Motosacoche;  osiągnął on przeciętną  
szybkość 110 kim. na godzinę.  O n a s t ę p n e  
miejsce  stoczyli zaciętą walkę Sarkis  (O. K. 
S u p re m e )  i Gleave (S.G.S.-Jap.),  którzy roz­
winęli również bardzo znaczną szybkość.  B ar­
dzo ładnie reprezentow ali się Belgowie  na 
mąszynach „La Mondia le” i Holandczyk Fim- 
m er  na  maszynie New Imperial.  Holandczyk,  
jadący na D.K.W. miał fatafny wypadek.  D o t ­
knął  przez n ieuwagę w pędzie łańcucha,  który 
mu uciął w szystk ie  palce.

W kategor j i  do  350 c m 3 zabłysnął  Hicks 
na maszynie  Velocet te,  który w pierwszym 
okrążeniu  toru rozwinął przecię tną  szybkość 
117 kim. na godzinę.  O 17 s ekund  za nim 
Words  na Nortonie.  Za nim przybył w znacz­
nym oddaleniu  Sincock na A.J.S.,  k tóry  o p ó ź ­
nił się na starcie o 3 minuty  i dzięki t e m u  
nie zdołał napędzić s t ra conego  czasu.  Zwy-

IV Raid Pań AutomobiKlubu PolsKi.

Między 14 i 16 września odbędzie się czwarty z 
kolei raid samochodowy Pan, organizowany przez Auto­
mobilklub Polski. Regulamin tego konkursu został tak 
ułożony, aby Raid był raczej próbą kierowcy, aniżeli 
samochodu.

Konkurs przeprowadzony został na ogólnej prze­
strzeni 1155 kilometrów w trzech następujących eta­
pach: W arszaw a, Zakopane, Z a ko p a n e -W is ła  i W isła - 
W arszaw a. Trasa Raidu wiedzie zatem przez bardzo 
piękne i ciekawe okolice.

Podczas trwania imprezy odbędą się dw ie  p ró b y  
szybkości: na wzniesieniu na odcinku szosy Lubień-Sko- 
mielna Biała i na płaszczyźnia w okolicach Warszawy. 
Dystans każdej próby wynosi 2 kilometry ze ^startem 
z miejsca.

Raidy damskie Automobilklubu Polski mają już 
za sobą bardzo piękne historję, gdyż gromadzą co rok 
sporą liczbę polskich automobilistek, które z zapałem 
walczą o cenne nagrody, przewidziane dla najlepiej 
klasyfikowanych pań. Nie należy wątpić, że i w tym 
roku na starcie stawi się wiele współzawodniczek, gdyż 
ilość pań prowadzących samochody bardzo się ostatnio 
powiększyła.

Z głoszen ia  do k o n k u rsu  p r z y jm u je :  Sekretarjat 
Komisji Sportowej Automobilklubu Polski, Warszawa, 
Aleja Szucha 10, do dnia 7 września godz. 14. Wpiso­
we wynosi 50 zł. od samochodu.

cięzca Hicks na  Velocecie p rze b y ł swoje naj­
szyb sze  koło z szybkością  125,3 kim. na godz.

Przy końcu zawodów zaczął lać deszcz 
i zerwała się burza.  Niebacząc na  to, większość 
widzów pozostała  na swych miejscach,  aż do 
popołudnia,  czyli aż do rozpoczęcia zawodów 
Kategorji półl itrowej w których s tartowały  t a ­
kie asy, jak  Datson, Handley, W osds, Walker, 
Notf, Sincock, A . van Wijngaarden, Beutley  
i inni. Og ółem  bra ło udział 29 zawodników.  
Z za par tym oddecherrę  śledziła publ iczność 
piekielne  t e m p o  zawodów.  Dotson,  dwukro tny  
zwycięzca angielskich seniorskich  Touris t-Tro­
phy i zdobywca f rancuskich Grand Prix był 
ogólnym faworytem.  Zundorf  na D.K.W. jechał 
bardzo dobrze.  J e d n a k  musia ł  ustąpić,  gdyż 
wysunęła  mu się z obręczy o p o n a  na tylnim 
kole.  Tylko dzięki wielkiemu szczęściu n ic-mu 
się nie stało.

Handley przejechał  p ierwsze koło w cza­
sie 8.31, odpow iad ającym przeciętnej  szybko­
ści 121 kim. na  godzinę.  Dotson był drugim 
w czasie 8.38, Wosds  t rzecim w czasie 2.47. 
Noft  przybył pierwszy,  zdobywając przecię tną  
szybkość 120,4 kim. na godzinę.
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S WO J E  Z N A K O MI T E  
AKUMULATORY 

STARTEROWE

Sprzedaż  na miasto  st. Warszawę w firmie:

= = „  M A G N E T  “ ==
Warszawa,  ul. Hoża 33, tel.:41’9-31 i 19-31.
ODDZIAŁY:

BYDGOSZCZ, ul. Błonie 7 tel. 13-77. 
POZNAŃ, ul. Mostowa 4 a tel. 11-67. 
LWÓW, ul. Nabie laka 21 tel. 52-35.

Lusterko nie może dać dokładnego obrazu, bez 
względu na to, gdzie zostało ono umieszczone, i skut­

kiem ograniczonego pola odbicia, przeszkoda 
może być łatwo ukryta, przed okiem kie­
rowcy,

Nie należy również polegać p r z y  cofan iu  
sam ochodem  na sygnałach policjanta, względnie 
innej osoby.

Reasumując powyższe, radzimy przy cofa­
niu samochodem trzymać się dwóch zasad:

1. p r z e d  co fan iem  zb a d a ć  teren, znajdu­
jący się poza samochodem;

2. co fa ć  pow oli.

Wreszcie pozostaje zagadnienie. cofania 
samochodem w porze nocnej. W takim wypadku, 

najlepszą gwarancją bezpieczeństwa, jest zało­
żenie lampki tylnej oświetlające] przestrzeń, 
znajdującą się poza samochodem.

Pamiętać jednak zawsze należy, że złota 
reguła brzmi:

„P rzed co fn ięc iem  — p a tr z  w  ty ł!"

P rzed  cofnięciem  —1 p a trz  w tył!
Godnym podziwu jest fakt, że najbardziej do­

świadczony kierowca traci głowę, gdy wypadnie mu 
cofnąć samochód wstecz. Wiedząc, że może on kiero­
wać wozem z taką samą dokładnością i pewnością przy 
cofaniu, jak podczas jazdy do przodu, w łącza  nagle  
sp rzęg ło  i o tw iera  p rzep u stn icę , celem zupełnie wolnego 
cofnięcia—zdaje się jednak zupełnie zapominać o tem, 
że nie widzi, dokąd jedzie. W rezultacie robi błędy, ja­
kich napewno uniknie przy cofaniu mniej doświadczo­
ny, ale ostrożniejszy kierowca.

Ostatnio m ia ło  m ie jsce  następu jące  zdarzen ie :  
dwa samochody, prowadzone przez doświadczonych 
kierowców, dążyły jeden za drugim do wspólnego celu. 
Kierowca pierwszego samochodu przeoczył przecznicę, 
w którą miał skręcić. Nie zatrzymując się ani na chwilę, 
włączył tylny bieg celem cofnięcia wpoprzek ulicy. 
W tym samym momencie zderzył się z nadjeżdżającym 
za nim samochodem. R ezu lta t:  dwa pogniecione błotni­
ki i porysowana karoserja. Podobna bezmyślność po­
woduje wiele szkód i nieprzyjemności.

Małe tylne okienka u dużych zamkniętych wozów, 
dają bardzo ograniczone pole widzenia. Kierowca takich 
samochodów myśli; że spełnia swój obowiązek wobec 
znajdujących się za nim osób, jeżeli przed cofnięciem 
rzuci poprzez ramię okiem wtył. Częste wypadki spo­
wodowane podobną nieostrożnością, są na porządku 
dziennym.

Uczczenie zwycięzcy.
Anglicy lubują się w sportach i um ieją  czcić  

sw y c h  bohaterów . Sport motocyklowy, jest u nich nie­
zwykle popularny. Nic więc dziwnego, że miasto Man­
chester zgotowało swemu obywatelowi-zwycięzcy tego­
rocznych seniorskich zawodów Tourist Trophy tryum­
falne przyjęcie. D otson z o s ta ł p r z y ję ty  na dw orcu , p r z e z  
Reputację m iasta  Manchesteru i przewieziony w ozdo­
bionym wieńcami powozie do ratusza, gdzie był powi­
tany przez władze miejskie. W wygłoszonych mowach 
podkreślano, iż miasto Manchester spotkał tak wysoki 
zaszczyt, że gości w swych murach na jlepszego  m o to ­
cyk lis tę  św iata.

REKORDY
a m e r y K a ń s l C i e j  p r o d u k c j i .

Produkcja samochodów (osobowych i ciężaro­
wych) w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie wyniosła 
w czerwcu 536.309 sztuk. W ciągu pierwszych 6-ciu 
miesięcy bieżącego roku z o s ta ł  u sta n o w io n y  n o w y  re ­
k o rd  p ro d u kc ji:  3.380.088 samochodów, czyli o 1.053.579 
pojazdów więcej, niż w tym samym okresie za rok 1928.
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Tor samochodowy w Paryżu, by) w ubiegłych latach widownią wielkich 
wyścigów, nie mających sobie równych w Europie. Dziś, już jest tylko 

widownią zawodów na wytrzymałość.

O d s tę p  m iędzy  t ło k iem  
i cylindrem.

Pomimo znacznego postępu, 
uzyskanego w konstrukcji tych i in­
nych typów tłoków, należy zawsze 
utrzymać pewien odstęp, między tło­
kiem i cylindrem, gdy silnik jest zi­
mny. Odstęp ten powinien wynosić 
0,25 mm. przy średnicy cylindra 2,25 
cm., lub u silników średnicy wielkości 
0.75 mm. Z biegiem czasu tłoki się 
wycierają i odstęp może wzrosnąć do, 
powiedzmy, 1,25 mm. •— po przebyciu 
kilku tysięcy kilometrów. Mały ten 
odstęp wystarcza w zupełności, aby 
tłok wydawał ten charakterystyczny 
klekocący odgłos, znany jako klekot 
tłoków, gdy silnik jest zimny.

Jeden rzut oka na załączone 
rysunki w zu p e łn o śc i w yjaśn ia , w  

j a k i  sposób p o w sta je  odłgos. Gdy 
tłok zostaje pchnięty w górę, przez 
pochylony łącznik tłokowy wbrew 
kompresji, to wykazuje on widoczną 
dążność do przesunięcia się w jedną 
stronę w kierunku ścianki cylindra.
W chwilę później następuje wybuch i łącznik tłokowy 
zostaje przerzucony, przez korbę, tak że strona tłoczą­
ca tłoka zostaje odwrócona i poruszając się w cylindrze 
powoduje głośne uderzenie.

Tłumienie k lek o tu .

Zasadniczo siła ciężkości, uciszy klekot, który 
zniknie, gdy odnośne części ulegną rozgrzaniu; gdyby 
jednak klekot ten dał się słyszeć, nawet wówczas, gdy 
silnik jest rozgrzany — to i wtedy niema powodu do 
obawy.

Wreszcie dochodzimy do tego punktu, kiedy pe­
wne części zostają tak zniszczone, że należy je zamie­
nić nowemi i przeszlifować cylindry. Zachodzi pytanie, 
kiedy należy tego dokonać, czyli inaczej mówiąc, jakie 
są oznaki, wskazujące konieczność przeszlifowania cy­
lindrów i założenia nowych części. S iln ik i i w arunk i 
ich p ra cy  są bardzo różnorodne, i droga przebyta przez 
samochód, w silniku którego tłoki nie uległy zmianie, 
wynosi od 15.000 do 60.000 km. Jest jednak jeden 
nieomylny sposób, poznawania stanu tłoków i ich pierś­
cieni. Jest to stan zużycia oliwy.

Tłoki i pierścienie, znajdujące się w złym stanie, 
przepuszczają za skokiem ssącym oliwę, która ulega 
spaleniu w komorze spalenia, wytwarzając charakte­
rystyczny niebieski dym, uchodzący przez rurę wydmu­
chową. Z u życ ie  o liw y będzie p roporc jona ln ie  w zra ­
stało.

Innym dobrym sposobem, jest usunięcie nakry­
wki z otworu do napełnienia oliwy i sitka i przysłu­
chiwać się odgłosom, wychodzącym z otworu. Jeżeli 
tłoki będą w złym stanie, to s ły c h a ć  w ybuch gazu , 
uchodzącego za każdym skokiem,

Czasami wystarcza poprostu wymienić pierścienie, 
zachowując te same tłoki, lepiej jest jednak przeszli­
fować cylindry i założyć nowe pierścienie.

Verneuk Pau
miejscem walK o rekord szybkości.

W południowej Afryce, znajduje się miejscowość 
prawie przez nikogo nie nawiedzana, pustkowie, w któ- 
rem od 4-ch lat nie padał deszcz. Miejsce to nazywa 
się Verneuk Pau i j e s t  dnem  w yschn ię tego  jez io ra . Na 
nim angielski zawodnik kpt. Malcolm Campbell podjął 
próbę, pobicia światowego rekordu szybkości. Campbell 
wybrał to miejsce dzięki temu, że jest ono idealnie 
rOwne i zupełnie opuszczone. Obecnie prowadzone są 
prace nad przystosowaniem tego terenu do jazd re­

kordowych. Miejsce to stanie się w przyszłości widow­
nią walk o rekord szybkości, a tem samem miejscem  
konkurencyjnem, dla popularnej plaży w Dayton Beach. 
Na improwizowanej drodze przejechał tu samochód de 
Soto 2537 kim. w ciągu 24 godzin, rozwijając przeciętną 
szybkość 105 kim. 700 metr. na godzinę.

Po raz drugi naokoło świata.

Znana ekspedycja Wanderwelowa, która wyru­
szyła 27 listopada 1921 r z Detroit w podróż dookoła 
świata z dwoma samochodami Forda i jednym moto­
cyklem z wózkiem, powróciła w sierpniu 1925 r. do 
Detroit, po dokonaniu podróży naokoło świata. 26 marca 
1926 r. ekspedycja ta wyjechała z Nowego-Yorku w no­
wą podróż dookoła świata. Obecnie jest ona przyjmo- 

t jwana w Paryżu.

Bank zakładów Opel.

Fabryki automobilowe niemiecKie Opel, zakładają 
własny instytut rozrachunkowy i finansowy, który roz­
pocznie swą działalność już 1 lipca r. b. Instytut ten 
będzie  k ie ro w a n y  p r z e z  fa chow ców  amerykańskich i 
przekształcony w przyszłości na bank zakładów Opel. 
Założenie tego instytutu, pozostaje w ścisłym związku, 
z akcją finansową General Motors Co w tow. Opel. 
Jednocześnie planowane jest, również założenie insty­
tucji ubezpieczeniowej, która będzie działać jako własne 
tow. akcyjne z ogr. por. zakładów Opel i zajmie się 
ubezpieczeniem wozów firmy.

1 wypadek na 21/: miljona Kim.

0 ’gorman, vice-prezes królewskiego angielskiego 
klubu podaje ciekawą statystykę, ruchu pojazdów mo­
torowych w Anglji, która posiada dziś sieć dróg dłu- 
gości 178000 mil. Pojazdy silnikowe poruszające się po 
tych drogach, mają ogólną wartość około 2000 miljonów 
funtów szterlingów. Wypadków zanotowano 150.000. 
Należy jednak stwierdzić, że znaczny procent tej liczby, 
przypada na bardzo nieznaczne uszkodzenia. Przy obra­
chunku w stosunku do liczby przebytych kim. przez 
wszystkie pojazdy angielskie, jeden wypadek śmiertelny 
przypada na 21/2 miljona kim. przebytych przez każdy 
samochód. 2/3 zanotowanych wypadków były spowodo­
wane nieuwagą przechodniów.

P r z y s p o s o b ie n ie
motocykla seryjnego do zawodów.

Nowoczesne fabryki motocyklowe,  budują  
specja lne  maszyny wyścigowe,  j ed n ak  zwykły 
motocykl  nowoczesny  jes t  maszyną,  tak  szyb­
ką, że przy pew nym  przysposobieniu  go w zu­
pełności  nada je  się do zawodów m otocyklo ­
wych. Mowa tu oczywiście o zawodach w któ ­
rych szybkość nie gra ro li decydującej. By 
j ed n ak  motocykl  dał  na zawodach wszystko 
to, co z n iego możn a wydobyć,  należy go o d ­
powiednio  przysbosobić.  Nie znaczy to, że ze 
zwykłej seryjnej maszyny,  m ożem y zrobić m o ­
tocykl wyścigowy, niczem nie us tępu jący s p e ­
cjalnym m aszynom  wyścigowym, lecz tylko 
tyle, że dokonam y pewnych prac w tym kie­
runku w jakim idzie się, przy budowie m o t o ­
cykli wyścigowych. Przysposobiony w ten  s p o ­
sób motocykl ,  w zupełności  wystarczy dla a m a ­
torów zawodów motocyklowych.

Przygotowanie  maszyny do zawodów bar ­
dzo się opłaca,  gdyż każdy zdobyty klm/godz.  
m oże decydować o zw ycięstw ie. Tu należy za ­
znaczyć, że np.  w zawodach na drodze  płas­
kiej, daje się widzieć bardzo częs to zwycię­
stwo zwykłych maszyn,  nie budowanych s p e ­
cjalnie dla celów wyścigowych. Niema w tem 
nic dziwnego,  jeżeli uświadomimy sobie,  że 
wiele fabryk, korzysta jąc z doświadczeń zdo­
bytych na wielkich zawodach np. na angie l ­
skich Tourist  Trophy wprowadza ulepszenie

do swych motocyklów,  n ietylko wyścigowych 
lecz i seryjnych.  Dlatego też, tak  częs to do 
zawodów używa się normalnych  motocykli,  
w odpowiedni sp osób  przysposobionych.

Tu podam y szereg sposobów, zm ierzają­
cych do zw iększenia wydajności m aszyn y  
i przydatności  jej do zawodów.  Już  zwykła 
gene ra lna  kontrola i przegląd całej maszyny,  
polepsza  jej wydajność  i zwiększa szybkość.  Sil­
nik j es t  duszą  całej maszyny i j e m u  przeto m u ­
simy poświęcić najwięcej uwagi.  Do czasu,  aż 
silnik nie pracuje bez zarzutu, nie m am y  naj ­
mniejszych szans  powodzenia.  Pieczołowite o b ­
chodzenie  się z każdą częścią silnika, je s t  bez ­
względną koniecznością,  o ile chcemy by sil­
nik nasz pracował  bez 
zarzutu.  Wszelkie n a ­
krętki  muszą  być 
zdejm owane  i nak ła­
dane bardzo os t roż­
nie i s tarannie .  S to­
sowanie tu dłut  i 
młotków jes t  abso lu ­
tnie niedopuszczalne .
Przy dem on towan iu  
silnika należy zacho­
wać czystość  i po ­
rządek  w układaniu 
części, tak by każda 
nak rę tka  wróciła na 
swoje miejsce.  Przy 
dem on tow an iu  silni­
ka j es t  ws kaz anem

pierwej odjąć wszystkie te części,  k tóre  
nie wymaga ją  wyjmowania  silnika z ramy. 
Przedewszystkiem ułatwia to pracę,  gdyż silnik 
j es t  m o c n o  osadzony w ramie,  a po wtóre 
n iek tóre  części  zawadzałyby,  przy wyjmowaniu 
silnika z ramy. Gdy nakrętki  nie dają się zdjąć, 
napuszczamy je oliwą i pozostawiamy tak  na 
noc.  Oliwa w ciągu nocy p rzedostanie  się do 
gwintu śruby, i na  drugi dzień nak rę tka  da 
się łatwo zdjąć. Nie należy do odkręcania  n a ­
krę tek  s tosować żabek,  a nawet  kluczy f ran­
cuskich,  k tóre  można czasem wadliwie n a sa ­
dzić, szczególnie gdy, szczęki klucza są  zbyt 
rozsunię te i nie przylegają do powierzchni 
nakrętki .

1) Wpływ występów na przypływ mieszanki — wiry. 3) Wygładzanie komór zawo­
rowych skrobaniem. 2) Frezowanie siodła zaworu.

KLEKOTANIE TŁOKÓW.
N ieszkodliw e ź ró d ła  k le k o ta n i a  t ło k ó w .  Oznaki,  
w s k a z u ją c e  k o n ie c z n o ść  za łożen ia  n o w y c h  t ło k ó w .

Tak jak pewne dolegliwości ludzkie, stają się w 
pewnych okresach czasu modne, tak samo samochód 
podlega pewnym przemijającym dolegliwościom, prze­
chodzącym po roku w zapomnienie. Jedną z tych do­
legliwości, jest klekotanie tłoków, która—to sprawa zy­
skała ogromnie na znaczeniu z chwilą, gdy tłok alumi­
niowy zaczął wypierać swego rywala z lanego żelaza, 
która jednak obecnie nie zwraca na siebie żadnej uwa­
gi. Niemniej jednak p rze d m io t ten  je s t  bardzo  c iek a ­
w y, ponieważ hałas spowodowany klekotaniem tłoka, 
może wywołać u posiadaczów nowych wozów zbytecz­
ną obawę, że tłoki są uszkodzone.

Jeżeli tłok może się poruszać swobodnie, w gó­
rę i w dół cylindra, gdy silnik jest rozgrzany, to mię­
dzy tłokiem i cylindrem musi [sinieć pewien odstęp, 
gdy silnik jest zimny, ponieważ ttok więcej się roz­
grzewa od cylindra, dzięki jego większej temperaturze, 
spowodowanej pracą. Stopy aluminiowe znacznie wię­
cej rozszerzają się z powodu ciepła, jak lane żelazo i 
dlatego też odstęp między tłokiem aluminiowym i cy­
lindrem musi być znacznie większy.

W ciągu ostatnich kilku lat, starano się unormo­
wać kwestję odstępu, między tłokiem i cylindrym, 
przyczem wynalazcy obrali podwójną drogę postępo­
wania: wynaleziono nowe stopy o mniejszym współ­
czynniku rozszerzenia skutkiem ciepła, oraz kształt 
tłoka został tak zmieniony, żeby ten ostatni posiadał 
albo pewien stopień elastyczności, albo też jaknaj- 
mniej ulegał rozrzerzeniu się skutkiem ciepła. Do 
pierwszej kategorji należą tłoki B. H. B., pokryte u gó­
ry rowkami, do drugiej zaś kategorji należą tłoki takie 
jak typu lnvar, tak bardzo dziś popularne w Ameryce. 
Metal lnvar nie ulega w p ra k ty c e  p o d  w p ływ em  o g rza ­
nia ro z sze rza n iu  się  i dlatego został użyty do kons­
trukcji tych tłoków.

1) — Z gęszczona  m iesza n ka . — Za skokiem kompresyj- 
nym, tłok zostaje pchnięty w górę pochylonym łączni­
kiem tłokowym i zostaje pchnięty w bok, w kierunku

ścianek cylindra.
2) — G azy rozpiera jące. — Gdy zapalona mieszanka 
ulega rozszerzeniu, i wywiera ciśnienie w dół, pochy­
lony łącznik zostaje odwrócony i popycha tłok w prze­

ciwną stronę cylindra.
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■_ _...._ POTRZEBY
nutomobilisty w drodic.

J c s i  te_,o bardzo wiele. Są tu rzeczy na 
pierwszy rzut oka błahe,  lecz częs to n iezbędne,  
f lu tcmobil is ta,  wypiera jąc się w podróż  musi 
przewidzieć każdą ewentualność,  bowiem brak 
przezorności mści  się w tym wypadku w spo- 
sód bardzo przykry. Zrozumi  to każdy tu ry ­
sta, gdy  s ięgając pam ięc ią  w przeszłość przy­
p o m n i /  jak stał na drodze bez radny i jak ocze­
kiwał od kogoś  rady,  lub pomocy,  a n ikogo 
dooKora me było, k toby jej mógi  udzielić, flby 
tych przykrych chwil uniknąć,  aby cudzej p o ­
mocy nie potrzebować,  t rzeba  przed udaniem 
się w podróż,  dokładnie  przemyśleć  wszystkie 
ewentualności  i ustalić: czego i " w jakich 
warunkach automobiliście potrzeba.

Automobil is ta podróżuje .  Musi on więc 
poznać przedewszystkiem przepisy ruchu, a wy 
biera jąc cel swej podróży musi  mieć kogoś,  
kto by mu wskazał,  dokąd jechać,  gdzie jest  
ładnie,  udzie m ożna się zabawić, jakie są droc: 
i dojazdy. Gdy automobi l i sta  ma chęć  udać 
się zagranicę ,  co m u "  umożliwia jego szybk, 
i wygodny samochód ,  musi on zaopatrzyć się 
w paszpor t  zagraniczny, międzynarodowe  d o ­
kum en ty  sam ochodowe ,  ce lne i t. p. Musi 
więc automobi l i sta  wiedzieć, gdzie i jaką  drogą 
można te  do k u m en ty  otrzymać.  Nie je s t  to 
jednak w szystko . Ó ile wybieramy się w p o ­
dróż zagraniczną,  to musimy przedewszystkiem 
dowiedzieć się, jakie są różnice w przepisach 
o ruchu kołowym w s tos unk u do przepisów
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naszych,  oo których się przyzwyczailiśmy. 
Na tą drugą i da leką  podróż,  t rzeba wziąć 
z sobą bardzo wiele rzeczy, k tóre  są w p o ­
dróży niezpędne.  Będą to rzeczy tak różne, 
jak pieniądze,  jodyna,  browning,  których nic 
w chwili gwałtownej potrzeby, zastąpić nie 
zdoła.

Podróżujący automobi li sta,  musi  uiszczać 
szereg opła t  i podatków,  musi  więc on dobrze  
or jentować się w przepisach dotyczących tych 
opłat ,  by nie przekroczyć prawa,  m e śc iągnąć 
na  siebie n iepotrzebnych  kar i grzywien,  nie 
wchodzić w kolizję z miejscowemi władzami,  
oraz by nie być wprowadzonym w błąd roz­
myślnie czy też mimowoli .  Musi un również 
znać przepisy,  celne,  pozatem powinien on o r­
j entować się w miejscowych cenach i opłatach 
np. za garażowanie  samochodów.  J e s t  wiele 
jeszcze i- innych rzeczy po trzebnych a u t o m o ­
biliście, udaj ąc em u  się w podróż o których on 
przeważnie nie wie. a nawet  nie wie o “ tem 
skąd te wiadomości  mógł  by wydostać .

W i e l k ą  p o m o c ą  w p o d r ó ż y ,  j e s t  z n a j o ­
m o ś ć  o r g a n i z a c y j  s a m o c h o d o w y c h  i t u r y s t y c z  
n y c h ,  k t ó r e  c h ę t n i e  p r z y c h o d z ą  z D o m o c ą  k o ­
l e g o m — a u t o m o b i l i s t o m .

Widzimy więc, że sama um ie ję tność  p ro ­
wadzenia samochodu,  automobi li ście nie wy­
starcza: m usi on stale pod trzym yw ać kontant 
ze  światem  sam ochodow ym  i t rzymać rękę 
na pulsie,  jeg o  szybkiego rozwoju.

Któż może być najlepszym in formato rem 
automobi li sty,  kto tak  liczne, a tak  różnorod­
ne informacje  zbierze, ułoży w formie d o g o d ­
nej i poda?  Oczywiście,  w pierwszym rzędzie 
tygodniowa i mies.ęczna.  prasa  samochodowa,  
a w drugim specja lne  książki s amochodo w o 
informacyjne.

W języKu poiskim m am y  „Rocznik auto­
mobilklubu Polski“. ' J e s t  on j ednak nieco 
przestarzały,  gdyż został wydany w roku 1926. 
Nowszy je s t  „Inform ator Autcm obusty"  wy­
dany w roku ubiegłym

Gdając się więc w podróż,  należy uważ­
nie przes tudjować odpowiednią  l i te raturę fa­
chową,  oy nie jechać naoś lep  na spo tkanie  
n iemiłym niespodziankom.

3KTNY JUBILEUSZ
omnibusu w Londynie.

Przemyśl samochoń.i..i/y należy do jednego z naj­
młodszych przemysłów świata, gdyż datuje sie zale­
dwie od ostatniego dziesiątka lat ubiegłego wieku. 
W rzeczywistości więc, trudno Dyłoby mówić o wytwo­
rzeniu się  w tak krótkim czasie tradycji tego przemy­
słu, na wzór innycn dziedzin p •zemysłu, które starannie 
abają o zachowanie swej kiikuwienowej nieniedy tra­
dycji. Ta ostatnia ma charakter całkowicie odmienny 
od zwykłego potocznego znaczenia, jakie nadajemy 
słowu traaycja. Podstawą każdego przemysłu, jest cią­
głe udoskonalenie swych wytworów, eliminowanie da­
wnych systemów produkcji, pizez coraz to nowsze i ra­
cjonalniej zorganizowane, a nie pi zedłcżanie życia sta 
rych i nieudolnych form. Jedyną więc nicią, łączącą 
przeszłość danego przemysłu z jego teraźniejszością

B A C Z N O Ś Ć ! ! !

D A R M O
otrzyma na żądanie) 
każdy automobilista
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n a  w s z y s tk ie  p r z y ­
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jest usilna woia pracv w kierunku wytworzenia takiego 
produktu, który możliwie idealnie zaspakajałby pewne 
potrzeby społeczeństwa.

Wychodząc z tego punktu widzenia nie zdziwimy 
się, że przemysł samochodowy hołduje zwyczajom ob 
chodzenia jubileuszów, takich środków komunikacji, 
które zostały zastosowane poraź pierwszy na kilka­
dziesiąt lat, przed pojawieniem się samochodu, ich dzi­
siejszego kontynuatora.

Jednym z tych jubileuszów, który kilka tygodni 
temu bardzo uroczyście obchodzono w Londynie, uyta 
setna rocznica narodzin Jednego z najpewniejszych 
sług i przyjaciół każdego mieszkańca miasta, mianowi­
cie omnibusu.

4-go lipca 1829 roku pewien przedsiębiorca lon­
dyński, Gaorge Schiiibeer, wyprowadził w świat pierw­
szy omniDus zaprzężony w trzy karę konie i mogący 
pomieścić 22 osoDy. Z miejsca om nibus z y s k a ł  taRie 
pow odzen ie , ze przedsiębiorca stale powiększał ilość 
kursujących omnibusów, zwiększając przytem ilość za­
prowadzonych linij. W cztery lata później przeprowa­
dzono w Londynie nową próbę w dziedzinie komuni­
kacji omnibusowej: a mianowicie, wypuszczono parowy 
omnibus, który nie zdoła! się jednak utrzymać na sta­
łe, okazując się mepnktycznym dla ruchu ulicznego. 
Dopiero pewnej francuskiej spółce, przypadło w udziale 
obdarzyć Londyn rozgałęzioną siecią linij autobuso­
wych. Wozy te, zaprzężone w konie, i mając dwa pię­
tra, przewoziły wzrastająca ustawicznie liczbę pasaże­
rów z City na krańce miasta i odwiolnie ł

Nowa era nastąpiła dla omnibusów, gdy pojawi- 
się na ulicach Londynu na początku dwudziestego wie­
ku om nibus z  siln ik iem  spa linow ym . Z tą chwilą kon 
ny omnibus został skazany na zagłaoę. Przez kilka la* 
próbował on konkurować z omnibusem samochodo­
wym, pocieszając s.ę może myślą, że uda się go zwy­
ciężyć łak, jak niegdyś został zwyciężony omnibus pa­
rów” Rzeczywistość okazała się jednak inną i ostatni 
konny omnibus znikł z Londynu w 1911 roku. W tym 
momencie ilość autobusów wynosiia już przeszło ty­
siąc. Należały one przeważnie do matycn przedsię- 
Diorstw, a hałaśliwą reniamą jedna*y sonie coraz więc 
cej zwolenników Dzisiaj wszystkie linje autobusowe 
w Londynie zn a jd u ją  się p o d  za rzą d em  i ko n tro lą  j e ­
dnego p o tężn eg o  p rzedsięb io rstw a , które na ustugi 
swoje posiada przeszło 5,000 nowoczesnych autobusów.

Publiczność Londyńsna mogta nawat za cenę je­
dnego szylinga, spróbować jazay w jednym z tych sta­
rych typów omnibusu i przekonać się jak niew/godnie 
i wolno musieli podróżować ich przodkowie Wracając 

1 do domu nowoczesnym autobusem, można było sobie 
■doskonale uświadomić, jaki wspaniały postęp został do­
konany w dziedzinie komunikacji, dzięki zastosowaniu 
samochodu, togo idealnego środka lokomocji.

P o l o t o w e  s a m o c h o d o w e
w Niemczech.

Przedewszystk iem mus imy  zwrócić uwa­
gę  na wentyle,  k tóre  muszą  zupełnie dokład- 

,jł: pie siadać na  swoje siodła.  Powierzchnie sio- 
iiw w r a j e  n iedokładności  należy przefrezo- 

wać Jest to czynność trudna i powierzyć ją 
można  jedynie  dob rem u  m ech an ik ó w 1 Po 
wierzchnie t ak  siodła jak i grze tka zaworu,  

. muszą  być nadzwyczaj  dokładnie  dopasowane,  
.... gdy.ż w/przeciwnym razie giozi s t rata  kom 

presji  w silniku. To sam o  dotyczy prowadze- 
, ma wer ty li  Wentyl nie powinien zacisnąć się, 

ani też pos iadać  luzu. O ile wentyl tym wa­
runkom nie odpowiada,  należy go bezwzględ- 

■ m e usunąć i zastąp.ć nowym. Równolegle ze 
sprawdzen iem wentyli,  należy przeprowadzić 
kontrolę o tworów i kanałów ssania i wydechu. 
J e s t  rzeczą bardzo ważną by tak mieszanka,  
j ak  i gazy wydechowe,  nie napotykały  na swej 
d i odze  niepotrzebnych tarć i oporow.  gdyż o d ­
bywa się to w s posób  bardzo dotkliwy na wy­
dajność  silnika Powierzchnie te czyścimy skro- 
bakiem lub pilnikiem i wygładzamy papie re m  
szmerglowym.

(dok. nast.)

W ubiegłym ty godm u niemieckie  towa­
rzystw o  sam opom ocy automobilistów, dało do 
użytku telefon sygnałowy,  na przest rzeni  p o ­
między Berl inem,  a Lipskiem.

Na tej drodze,  co cz tery kilometry,  znaj ­
dować się będzie roz.TK vmca telefoniczna do 
użytku automobi li s tów,  w razie zepsucia się 
maszyny,  albo nieszcześliv/ego wypadku.

Wszędzie zaś, gdzie te rozmównice  będą 
dalej od siebie położone,  ani eli 4 kilometry,  
będą us tawione na niewielkich przes t rzeniach 
od siebie,  biało pomalow ane maszty  3 -m et ro -  
wej wysokości,  na k tórych na wysokości  ust 
ludzkich, a więc mniej  w. ^cej na pół tora metra  
od ziemi, znajdować się bedzie zamknię ta 
okrągłą  skrzyneczka,  a w pobliżu dawać znać 
będzie  o nich tarcza z z ie lono-czerwunym 
krzyżem.

J e s t  to odznaka pom ocy automobilowej. 
Do owej skrzyneczki każd> automobi li sta,  za 
roczną ce nę ab o n a m e n to w ą  15 marek,  o t rzyma 
klucz, a w razie po t rzeb y znajdzie t am  t e ­
lefon.

Po podnies ieniu słuchawki,  nas tąpi n a ­
tychmias t  połączenie  z najbliższym warszta tem 
reparacyjnym,  a na wypadek,  gdyby po ciężkim 
wypadku zgłaszający sie >automobiiista nie

mógł mówić,  s am o  podk ręcen ie  korby wyw oła  
sygnał alarm owy  na  stacji

Po '  warsztatach reparacyjnych,  us tawione 
są apa ra ty  odbiorcze  z num eiam i ,  a opsde 
jące  z nich klapki, dadzą  na tychm ias t  poznać 
z jakiego miejsca  wzywa się pomocy.

W a r sz t a ty ,  k t ó r e  w y b r a n o  d o  t e g o  ce lu ,  
m u s i a ł y  s i ę  z o b o w i ą z a ć  d o  s ł u ż b y  n o c n e j  i do  
n o c n e g o  p o g o t o w i a ,  a w  raz i e  n i e s z c z ę ś l i w e g o  
w y p a d k u  s ą  z o D O w ią z a n e  z a b r a ć  l e k a rz a  i w ó z  
sa n i ta rn y .

Pomoc automobi lowa,  zawarła też urnuwę 
z ca łym szeregiem gos pód  wzdłuż drogi, które 
zobowiązały się oo przyjmowania  doniesień
0  w y p a d k a c h  i j a k n a j r y c n le j  p o d a w a n i a  ich  
da le j .

. Na przes trzeniach,  gdzie Domoc lekarska 
j e s t  zbyt odległa,  tam p c  gospo dacn um iesz ­
czono zamknię te  pakuneczki  z koniecznym 
mater ia łem opa t runko w ym . Również i te miej 
sca wskazują tarcze z  zielono-czerwom jm  
krzyżem .« m > j

J e s t  t o  n i e w ą t p l i w i e  w a ż n y  krok,  o o  u c z y  
n i e n i a  p o d r ó ż y  a u t o m o b i l o w e j  i a u t o b u s o w e j  
ba rdz i e j  b e z p i e c z n ą  a , t e  n i e m i e c k i e  za rzą ­
d z e n i a  z a s ł u g i w a ł y b y  ,na n a ś l a d o w n i c t w o
1 u na s .
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T A D E U S Z  JA K I M O  W i  C Z . _

O P U H A R  S C H N E ID E R A  ,
Walki o puhar  Schn-Adem, inają ju; bar-, 

dzo bog atą  historję.  Puhar  ufundował  w tok u  
1913 przemysłowiec  f rancuski  ś. p. J a k ó b  
Sch ne iae r  (zmarł  w roku 1928); zdobywa go 
l e n  aeroklub,  k tórego przedstawiciel  na ozna ­
czonej  t rasie  uzyska największą przeciętną  
szybkość.

Zawody =>q organizowane,  tylko dla wo- 
dnop ła towców,  do roku 1927 odbywały  sie; rok 
rocznie,  a urządzał je zwycięski aeroklub.  Na­
groda jes t  wędrowna a zos tanie przyznaną na 
stałe tem u narodowi,  k tóry p uhar  ren w ciągu 
D ięciu  zawodów zdobęazie  trzy razy (nie k o ­
niecznie kolejno).  W roku 1928 w regulaminie 
zawodów uczyniono zmianę,  a m s< nowicie p o ­
s tanowiono ,  7awocJy urządać  nie w okres ie  je 
dnorocznym,  ale dwurocznym gdyż ten  d o ­
tychczas  akazał się za szczupłym do należy 
tego  przygotowania  się. Dziś dos konalenie  pła- 
tcw ca nie posuwa się takiemi  nagłemi  skoka­
mi naprzód, jak  w pierwszych latach jego roz 
woju, gdyż dzisiejsza technika  budowy płatów 
ców w kroczyła ju ż  na żelazne tory i ozwoju  i 
o pos tęp ie  decydują  już tylko zdolności ,  oraz 
wytrwała i żm udna  praca Okres  p rz ypadko­
wych odKryć, które  m o g ą  dostarczyć pierwsze 
p o c z y n a n i a —minął; pods tawy  i droga dalszego 
ozwi ju p łatowca są nam znane,  rozwiązanie 

jednych s twarza dopiero możliwość,  rozwiąza­
nia nowych udoskonaleń.  Wobec powyższego 
j a snem  jest ,  że w rocznym  odstępie czasu  
trudno je s t  cośkolwiek więcej zdziałać.

Zawody o puh ar  Scheidera ,  przerwała woj­
na  światowa a zostały wznowione dopiero  w 
roku 1919 Pierwszą szybkość jaką  zdołano 
uzyskać  (w r. 1913) wynosiła  175 klin na godz., 
os ta tn ia  jaką  uzyskano (w roku 1927) wynosi 
485 km. na  godz (!) ' W  pierwszym roku za­
wodów, puhar  zdobyła Francja,  której  w n a ­
s t ępnych  zawodach  odebra ła  Anglja i od tego 
czasu nie znalazł się on ani raz w rękach Ae- 
roltlubu francusRiego. Wydzierały go sobie 
Ameryka,  Angija i Włochy.  ZachodzTy już kil­
kakrotn ie  takie momen ty ,  w których my d a n o  
że historja puharu  Schne idera ,  zos tanie zam ­
kniętą  i p u h a r  przejdzie na s tałe w p o s ;ada me 
Ameryki,  Anglji lub Włoch, lecz to zwykn 
W zawodach bywe tak  i w tym wypadku do 
zwycięs twa nie wystarczą  wielkie kwalifikacje.  
potrzebnem  fest jeszcze^ thoeby ,n iałe szczęJcie“.

Ostatnie  zawody odbyły s.ę w Lido (obok 
Wenecj i) ;  di zawodów zgłosiły się trzy p a ń ­
s twa a mianowicie Ameryka,  Anglja i Wiochy. 
A m ery k a  w przeddzień zawodow wycofała się 
tak,  że walka k tóra byłą bardzo zaciętą i cie­
kawą rozegra ła się (ydko, między dw om a lów 
ńymi có do sił przeciwnikami  (narodami)  P rze ­
gra ły  j e  W łochy, k tórych szczęście w dniu za­
wodów zupełnie opuści ło.  A n g l j a  stanęła do 
zawodów z  trzem a wodnopłatowcami dwa ty­
pu ^ S u b m a r i r . e "  j ed en  typu „Glcs ter"  wszyst ­
kie z si lnikami okołc ,')00 K.M mocy typu 
jyNapier L ion“. Włochy zas wzięły udział na 
t rzech hydrop lanach typu „Maccbi  2 2 ‘ z silni­
kami  „Fiat" też mocy około  1,000 K. M. Wy 
ścig odbywał  się po t ró jkącie  w obwodzie 50 
km. o dwu kątach bardzo ost rych (i o j ednym  
prawie że pół pełnym),  tak  że maszyny w tych 
miejscach,  zmieniały k ierunek łotu na  wprost  
przeciwny; t ró jkąt  należało przebyć 7 ra~y 
(350 km.  razem),  przyczem’ pod rachubę,  była 
brana  średnia  szybkość na tej przes t rzeń1 Za­
wody ukończyły  tylko dwa wodnopła towce an ­
gielskie,  wszystkie maszyny włoskie po kilku 
okrążeniach  musiały lądować. P rzyczyn ą  nie­
powodzenia  była zmiana,  jaką  za s tosowano  
w silniku w dntu zawodów,  a która miała s p o ­
tęgo wać moc silników i t em  sarnem  przyczy­
nić się do zwiększenia szybkości.  Zrmana ta 
wywarła,  więcz przeciwny skutek Włochy m u ­
siały dac puhar  Anglji.

Wyczyn Anglika zos ta ł  uznany za rekord  
szybkości,  lecz nie na długo, gdyż w niedługim 
czas ie zdystansował  go Włoch (Bernardi ) os ią­
gając na tej samej  maszynie,  na której  s t a r to ­
wał w zawodach o puhar  Schn eidera  — szyb­
kość  512 km.  na  godz.  Szybkość tą usi łowała 
pobić Anglja i Ameryka,  której  nawet  bardzo 
powiodło się w tym kierunku,  lecz wyczyn jej 
nie został  za twierdzony jak o  rekord,  gdyż zbyt 
m a ło  różnił się od us tanowionego,  a według 
regulaminu,  nowy rekord szybkości może być 
tylko wtedy za twierdzonym o ile ostatni p rze ­
w y żs za  nie m niej ja k  7 km. na godz.

Tegoroczne zawody zapowiadają się b a r ­
dzo ciekawie,  gdyż walka będzie bardzo za ­
ciętą.  Przedewszystkiem Anglja będzie starała  
się za  wszelką cenę za trzym ać puhar, Włochy 
zaś będą usilnie s tarać się powetować swoją 
k lęskę na os tatnich zawodach.  Ponad tc  udział 
zgłosiły Ameryka,  która już dawno nie miała 
puha ru  Schneidera  w swych rękach,  oraz Fran­
cja, która do os tatnich  zawodów (w r. 1927) 
naw et  nie zgłosiła się. W osta tn ich  czasach 
dzięki intensywnej  pracy f rancuskiego Minist. 
Lotn. lotnictwo we Francji poczyniło już znacz­
ne  pos tępy  (powracając  powoli do ł dawnej  
świetności),  tak  że zdecydowano się wziąść 
udział w walce o puha r  Schneidera ;  zgłoszone 
pła towce są typu „Bernardi"  znanej  wytwórni 
francuskiej .

Zawody o puhar  Scnneidera ,  są n iczem 
ińneńri jak  tylko bezkrwawą bitwą lotniczą, 
gdyż o zwycięstwie decyduje  tu jak i w walce 
powiet rznej ,  szybkość.  W walce powiefrznej, 
płatowiec,  który rozwija większą szybkość 
od swego przeciwnika,  zawsze zwyc>ęża, tak 
sam o  i w tych zawodach.  Lecz nag rodą zwy­
cięs twa będzie nie śmierć przeciwnika lecz 
p uha r  Schneidera

N o w y  ś w i a t o w y  r e K u r d  w y ­
t r w a ł o ś c i

na tie  h istorji lo to w  z zaopatryw aniem  z pow ietrza.

Piloci Dale Jackson i Forest 0 ’Bnen ustanowili 
w połowie czerwca b. r. nowy światowy rekord wy­
trwałości, przebywając w powietrzu 420 godzin 42 mi­
nuty, czyli 17 i pół dnia. Rekord ten został postawiony 
na samolocie „Saint-Louis Robin“ Curtiss Robin z silni­
kiem Wright o mocy 220 koni. Lotnicy, zgodnie z opi­
nią lekarzy, którzy zbada.i ch stan zdrowotny po wy­
lądowaniu, nie  p o n ieś li i  idnego u szc ze rb ku  dla swego  
zdrow ia , zarobili natomiast bardzo pokaźną sumę i do­
wiedli, że nowoczesny silnik może pracować 420 godzin 
bez przerwy. Oczywiście, zaopatrzenie silnika w ma- 
terjaly pedne i smary odbywało się przy pomocy inne­
go samolotu

H isto rja  lotów lna  wytrwałość./tisf bardzo k ró tka .
27 i 28 czerwca 1923 r. został ustanowiony re­

kord, przez amerykańskich pilotów Smith’a i Ritdier’a 
wynoszący 37 godzin 15 minut

B y ł  to p ie r w s zy  re k o rd  zdobyty, przy udziale 
długiego samolotu, dostarczającego materjaty pędne 
pod"! zrs lotu. Tym rekordem pobito zaledwie o 1 go­
dzinę i 11 minut rekord wytrwałości, ustalony przez 
KelIy'ego i Ready’ego na samolocie FoKker-Liperty, bez 
za o p a tryw a n ia  samolotu w czasie lotu.

Pierwszy uzyskany w ten sposob rekord, trwał 
aż do roku 1928, gdy belgijscy piloci Crooy i Gzoow 
usta lili n o w y  św ia to w y  reko rd  60 godzin 7 minut.

Rekord ten został zdystansowany przez samolot 
„Cłuestin Mork“?  zaopatrzony w trzy silniki (Fokker 
Wright), który przebył w powietrzu bez lądor-ania 
150 godzin 40 minut. Po tym locie r e h o r iy  szybk  i n a ­
stęp o w a ły  jeden po drugim. Robbius i Kel yh (172 go­
dziny 34 minuty), Mitcheil i Newcomu (17h godziny 
59 minut), Mitel.sil i Reinhardt (246 godzin 42 minuty). 
Obecny rekord, 420 godzin 42 minuty, pobił poprzedni 
ó 173 godziny.

Największy i najpoczytniejszy ty­
godnik fachowy w Polsce docho­
dzący d j  5000 Kupców i Przemy­
słow ców  wychodzący niepr erwa- 

nie jui lat 9.

Przystępne warunki ogłaszania.

A .  *

N o w y  p ł a t o w i e c .

Przyzwyczailiśmy się już do tych piatowców, ktć 
re widzimy codziennie na lotnisku tak, że nie zwracają 
już naszej uwagi. Znamy i poznajemy je zdaleka jak­
kolwiek jest ich bardzo wiele. I tak powszechnie zna 
nymi, a coraz rzadziej spotykanym u nas jest „Junkers;” 
zato coraz to częściej i liczniej widzianym jest od nie 
dawna, nowy płatowiec pasażerski „Foker“. Równie zna 
ne są nam platowce wojskowe jak „Potez 25", „Potez 
?7“, oraz mało już spotykany „Potez 15“ wreszcie 
Breguet i9" i zwinny szybki jak strzała „Spad 61“—na 
których to wprawiają się w sztuce latania i w walce 
powietrznej, obrońcy naszych błękitów. Często także 
widujemy sunące powoli i brzęczące jak pszczoły 
„Hanrioty" na których brać akademicka poznaje ta­
jemnicę lotu. Tylko czasem, zwracają naszą uwagę pla­
towce nowe zupernie oamienne od naszych, które za­
trzymują się -v Warszawie w przelocie.

Od niedawna, coraz częściej na lotniku moko 
towskim, ukazuje się zupełnie nowy pratowiec, o bar­
wach polsh.ch, który zwraca na siebie powszechną 
uwagę nader śmialemi i niezwykle czysto i pięknie 
wykonywanemi ewolucjami, stanowiącerrr akrobację po­
wietrzną. Tak że nieraz, patrząc się, krew w żyłach się 
ścina, bowiem trudno uwierzyć, że to sam lotnik w tak 
niebezpieczne pozycje składa płatowiec,

Jest to nowy jednopłatowiec, o górnym piacie 
podpartym dwoma parami zastrzałów typu „Wibault" 
pochodzenia francuskiego. P łatow iec ten p ro d u ku ją  se ­
ry jn ie  Państwowe Zakłady Lotnicze do użytku naszej 
armji, w której będzie używany jako płatowiec my­
śliwski (pościgowy). Jak wiadomo platowce tego typu 
muszą odznaczać się wielką szybkością i zwinnością, 
gdyż służą do walki powietrznej. ,) /  r •

W y c z y n  p i lo tK i  i r a n c u s K io j

Pani Bastie, z.nanQ francuska pilotka, pobiła świa­
towy rekord wyt-'vałości, pozostając w powietrzu 26 g o ­
dzin 47 minut : 25 sekund. D otychczas reko rd  w y tr w a ­
łości n a le ża ł do A m eryka n k i. Pani Bastiś startowaia 
na samolocie Coudron z czterdziestokonnym silnikiem 
Salmson. Mależy podkreślić, że pogoda, która począt­
kowo sprzyjała pilotce, po kilku godzinach lotu popsu­
ła się: zaczął padać deszcz i zerwała się burza. Nie
bacząc na tak ciężKie warunki lotu wytrwała francuska 
pilotka pozostała w powietrzu do następnego dnia 
i wylądowała dopiero nad ranem w obecności tłumów 
publiczności, które zgotowały jej zastuzoną owacją.

P1ł_tc,wiec Forda w warszawie.

Dnia 23 sierpnia, lądował na lotnisku cywunem 
w Warszawie, płatowiec Forda. Odbywa on lot oKrężny 
po Europie. W locie tym nie rozchodzi się o wyr.iK 
sportowy, jest on o charakterze czysto propagandę 
—ym i ma na celu jedyrye zareklamowanie p.atowca, 
do użytku handlowego lm/om lotniczym. Ford, k t ó r y  
idąc za prądem czasu, dal światu samochód seryjny; 
do powszechnego użytku, po możliwie niskiej cenie: — 
obecnie wobec wielkich postępów przemysłu lotnicze­
go, oraz wobec wielkiej przyszłości lotnictwa w życiu 
handlowem pragn.e, w tej dziedzinie odegrać nie pi ze- 
ciętną rolę—p ra g n ie  za sy p a ć  E uropę sw em i sam olo ta ­
m i , tak jak zasypał samochodami. Ł-

Lecz zadanie pod tym względem, jest znacznie 
trudniejsze, gdyż dziś w każdym narodzie zrozumienie 
potrzeby roczimego przemysłu lotniczego, jest tak wiel­
kie, że każdy naród est gotów w początkach ponieść 
nawet wielkie ofiary, byleby go posiadać. Dziś każde 
państwo wie, że nie posiadanie rodzimego przemysłu 
lotniczego, to skazanie się na zagtaaę. Dlatego ambi-j 
cją i dumą każdego naroau, jest j aKnaj in te r r sywniejsza 
oraca w tym kierunku i dlatego też, tak wielki nacisk 
kładzie się obecnie na charakter narodowy każdego 
wyczynu lotniczego (z tego powodu mają one nieraz 
wielkie znaczenie pod względem politycznym).
, .. Wobec powyższego sądzimy, że raid propagan­
dowy płatowca Forda nie  p rzy n ie s ie  l ordom  takich  
k o rz y śc i jak ie  za m ierza  osiągnąć. My zas ze swej stro­
ny oglądamy, iecz produkujmy i popierajmy swoje

Świetnie zaprowadzony w całym kraju, 
polecamy,  jako korzystny organ  r eklamo­
wy dla branży: meta lowo - maszynowej .  
budowlanej  i ceramicznej ,  automoDiiowej 
i rowerowej,  elekt ro- i radjotechnicznej  
i maszyn  rolniczych. Każdy zeszyt  o o b ­

jętości  50 — 60 s tron druku.

Abonament kwartalnie 4.50 złotych.

RYNEK METALOWY I MASZYNOWY -POZNAŃ, WIELKA 10, Tei. 2277
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PIEPW/ZA
KRAJOWA FABRYK A
A K U M U L A T O R Ó W

C a ł k o w i c i e  w y k o n a n e  w  k r a j u  
jedyne na nasze drogi, niezrównane

KURSY
kierowców

sam ochodow ych

W n ajw ięk sze j  ta je m n ic y  angielskie zakłady w 
Southampon wyprodukowały nowy typ samolotu, który 
dzięki swym właściwościom, będzie mógł z wielkim po­
wodzeniem ubiegać się o słynną nagrodę Schneidra, 
udzielaną za najszybszy lot. Samolot ten, jest połącze­
niem aeroplanu z hydroplanem; całkowicie zbudowany 
z metalu o sile 820 koni, ma on wygląd torpedy; w 
skrzydłach tego monoplanu jest umieszczony radjator, 
benzyna w pływakach, a oliwa na końcu ogona, gdzie 
jest ochładzana pędem powietrza. Podczas pierwszej 
próby lotu, która niedawno się odbyła, samolot tak 
szybko pędził po nieboskłonie, że obserwatorzy usta­
wicznie tracili go z oczu.Przedstawiciele na województwa;

Białostockie: W. Kariakin, Białystok, Kilińskiego 17.
Krakowskie: F. Nowotny, Kraków, Jabłonowskich 4.
Lubelskie: Biuro Techniczne „Lech", Lublin, Bernadyńska 9. 
Lwowskie: Inż. B. i K. Neymanowie, Lwów, Chorążczyzny 6.
Łódzkie: H. Buczyński, Łódź, Piotrkowska 112.
Pomorskie: K. S. Buto, Bydgoszcz, Gdańska 19.
Poznańskie: Zakł. Mechan. „Ursus" Oddz. w Poznaniu 27 Grudnia 16 
Śląskie: Dr; L. Korczyński, Katowice, Gen. Zajączka 4.
Wileńskie: Inż. L. Janowicz, Wilno, Ponarska 55.

MMWarszawa 
ul. Złota 25 

te l. 61*34. A U  K i m .  

wyśc i  g o  
MałopolsB. 

K lu b u  A uto­

m obilow ego  
w e L w ow ie

P o r t  ż e g lu g i p o w ie t rz n e j
w Warszawie.

W roku bieżącym, warszawski port dla żeglugi 
powietrznej, mieszczący się tuż za kolonją Staszica 
u wylotu ul. Topolowej, otrzymał cały szereg nowo­
czesnych urządzeń, które zasadniczo zmieniły jego do­
tychczasowy wygląd. Przedewszystkiem zatem Wydział 
Lotnictwa Cywilnego Ministerstwa Komunikacji, zbudo­
wał bardzo estetyczny budynek dworca lotniczego, 
w którym poza biurami Polskich Linij Lotniczych „Lot" 
i CIDNfl’Y (Międzynarodowego Towarzystwa Żeglugi Po­
wietrznej), mieszczą się: poczekalnia dla pasażerów,

zwala na miłe spędzenie czasu, na lotnisku publiczno­
ści, chcącej przyglądać się ruchowi lotniczemu.

Okolice dworca lotniczego, zostały bogato ukwie­
cone i odgrodzone od właściwego lotniska estetyczne-  
mi, barwnemi płotami. Z dworca lotniczego biegnie 
betonowy chodnik, do miejsca startów i lądowań samo­
lotów, który jest również wyłożony betonem, dzięki 
czemu pasażerowie dostają się do samolotów zupełnie 
wygodnie,

W porcie warszawskim, dla wygody publiczności 
zainstalowano wreszcie urząd pocztowy, który przyj­
muje nietylko pocztę lotniczą, ale także i zwyczajną.

Obecny wygląd portu lotniczego nic zatem nie 
pozostawia do życzenia, a świetne, centralne jego po­
łożenie w samym środku miasta (dojazd tramwajami 
Nr. Nr. 17 i 25) umożliwia szerokiej publiczności zapo­
znanie się praktyczne z lotnictwem komunikacyjnem, 
oraz spędzenie mile czasu w czystem powietrzu bez 
kurzu, jakie zapewnia zieleń, którą pokryte jest całe 
lotnisko.

Ruch w porcie warszawskim panuje obecnie duży, 
gdyż codziennie, dwa razy dziennie, odlatują i przylatują 
samoloty do i z Poznania, codziennie zaś do i z Kato­
wic, Krakowa, Wiednia, Lwowa, Gdańska, Pragi i Paryża. 
Publiczność zatem od samego rana, do późnego wie­
czora, ma możność obserwowania startów i lądowań 
płatowców komunikacyjnych.

s ie rp n ia  b .r.

C H A M P IO N
W yłączne przedstaw icielstw o  

nafPolskę św iec
C H A M P I O N  

„ M O T O R . - S T  O C R * *
WARSZAWA, Pl. NAPOLEONA 3. 

Tel. 259-14 i 284-97.
DO NRBYCIA WE WSZYSTKICH SKŁRDflCH 

OSPRZĘTU^SRMOCHODCfWEGO.

ZAKŁADY BLACHARSKIE

p o le c a ją  w y ro b y  z blachy:
i i i M J M m N i n M M m u i i

ItYlIflOSZC/i ■ KATOWI «1 K • KILAKÓW 
I.HOW- LOll/i ■ I*OANAMWAI!AZiAWA 
I I I I M I f l l lA lS lS I f W I  K N
r  7

tłoczone, spawane i ciągnione.
C H Ł O D N IC E ,  m ask i, z b io rn i  

 —.... : Ki i b ło tn ik i

F I L T R Y  i a p a r a t y  d o  
-  o le jó w

wł. zakł. f lL .  J U R E W I C Z
Warszawa,  ulica Piękna 30, telefon 235 - 56

biura władz policyjnych, celnych i zawiadowcy portu 
Ministerstwa Komunikacji, biuro meteorologiczne i t. d., 
ą  Wreszcie na l-em piętrze kawiarnia, z której korzy­
stać mogą, zarówno pasażerowie jak i publiczność 
z miasta.
i Po europejsku urządzona kawiarnia, zaopatrzona 

w.doskonałe zimne i gorące przekąski oraz napoje, po-

UPOWAŻNIONY ODDZIAŁ „RUTOLOTU" NR GÓRNY ŚLfjSK — KATOWICE, DRZYMAŁY 1, PRZY SEKRĘTARJfiClE GEN. POL. ZWlfjZKU MOTOCYKLOWEGO.

r*  1T W  V  _  _  _  _  „  „  _  '  Stronica frontowa QO.gr., za cm.2 Stronica w tekście 7 0  i za tekstem G O  gr. za cm.2
■ ■ —  W * Ogłoszenia poszukujących i zaofiarowujących pracę zawodową, do trzech wierszy gratis.

P r e n u m e r a t a  „Autolotu”: kwartalna 3 .5 0  zł., pół roczna 7 zl., roczna \Ą> zj.. Zagranicą  2 4  zl. 5 0  gr. Numer  pojedynczy 3 0  gr. 
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